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  Od razu po wej­ściu do re­stau­ra­cji Su­san do­szła do wnio­sku, że po­peł­ni­ła nie­wy­ba­czal­ny błąd, i to już trze­ci w prze­cią­gu za­le­d­wie dwóch ty­go­dni. Czyż­by jej nowe hob­by?


  Co ją na­pa­dło, żeby wło­żyć buty na tak wy­so­kich ob­ca­sach? Po co po­ży­czy­ła od ko­le­żan­ki nie­gu­stow­ną to­re­becz­kę ob­szy­tą ce­ki­na­mi? Na­to­miast naj­więk­szą wpad­ką był wy­bór ob­ci­słej czer­wo­nej su­kien­ki. Kie­dy ją przy­mie­rza­ła, wy­da­wa­ła się so­bie sza­le­nie sek­sow­na, ale te­raz czu­ła się po pro­stu głu­pio. Całe szczę­ście, że ku­pi­ła też pięk­ną czar­ną pe­le­ryn­kę, któ­rą mo­gła przy­kryć czer­wo­ne pa­skudz­two.


  Męż­czy­zna już sie­dział przy ba­rze, na uciecz­kę było więc za póź­no.


  Za­raz ją za­uwa­ży, bo nie tyl­ko opi­sa­ła, jak bę­dzie ubra­na, ale też była je­dy­ną sa­mot­ną ko­bie­tą w ca­łej re­stau­ra­cji.


  Wi­dzia­ła jego zdję­cie na por­ta­lu rand­ko­wym, nie­ste­ty w rze­czy­wi­sto­ści pre­zen­to­wał się znacz­nie go­rzej. Za­wsze ją za­sta­na­wia­ło, po co lu­dzie oszu­ku­ją, sko­ro przy pierw­szym spo­tka­niu praw­da i tak wyj­dzie na jaw. A ten po­szedł na ca­łość, za­ser­wo­wał jej całą ko­lek­cję kłamstw.


  Po pierw­sze wca­le nie był wy­so­ki. Sie­dząc na ba­ro­wym stoł­ku, nie się­gał sto­pa­mi pod­ło­gi. Po dru­gie nie miał gę­stej blond grzy­wy. W za­sa­dzie na­wet trud­no okre­ślić ko­lor tych smęt­nych tłu­stych ko­smy­ków, któ­re ob­le­pia­ły czasz­kę. Po trze­cie miał oko­ło dwu­dzie­stu lat wię­cej niż fa­cet na zdję­ciu. Jak­by tego było mało, wy­stro­ił się w ka­nar­ko­wą ma­ry­nar­kę i spodnie w ko­lo­rze musz­tar­dy.


  A prze­cież już wte­dy, gdy roz­ma­wia­ła z nim przez te­le­fon, mo­gła się do­my­ślić, z kim ma do czy­nie­nia, lecz i tak sko­czy­ła na głę­bo­ką wodę. Co za ka­ry­god­ny brak zdro­we­go roz­sąd­ku i in­stynk­tu sa­mo­za­cho­waw­cze­go.


  I co te­raz?


  To była dro­ga i ele­ganc­ka re­stau­ra­cja. By­wa­nie w niej na­le­ża­ło do do­bre­go tonu, sto­li­ki trze­ba było za­ma­wiać z wie­lo­ty­go­dnio­wym wy­prze­dze­niem. Su­san uda­ło się zdo­być miej­sce tyl­ko dla­te­go, że sko­rzy­sta­ła z re­zer­wa­cji ro­dzi­ców, któ­rzy mu­sie­li zmie­nić pla­ny. W za­mian za­żą­da­li szcze­gó­ło­we­go spra­woz­da­nia, i to nie tyl­ko na te­mat ja­ko­ści ser­wo­wa­nych dań.


  ‒ Za­proś przy­ja­cie­la, za­re­zer­wo­wa­li­śmy sto­lik na dwie oso­by ‒ po­wie­dzia­ła mat­ka zre­zy­gno­wa­nym to­nem, ja­kim pra­wie za­wsze zwra­ca­ła się do cór­ki. ‒ Prze­cież mu­sisz znać ja­kie­goś sen­sow­ne­go męż­czy­znę.


  „Sen­sow­ny” to we­dług niej ktoś na sta­no­wi­sku, ża­den ba­ro­wy mu­zyk lub bez­ro­bot­ny, a już na pew­no nie na­wie­dzo­ny po­dróż­nik, któ­ry prze­mie­rza kon­ty­nen­ty w po­szu­ki­wa­niu praw­dy o ży­ciu lub, co gor­sza, o sa­mym so­bie.


  Nie­ste­ty Su­san znów dała się zwieść po­zo­rom. Ucie­szy­ła się, że męż­czy­zna, z któ­rym ma się spo­tkać, sły­szał o tej re­stau­ra­cji.


  Może i sły­szał, ale co z tego?


  W pierw­szym od­ru­chu chcia­ła wziąć nogi za pas, za­nim fa­cet ją za­uwa­ży, ale był to głu­pi po­mysł. Ro­dzi­ce jej nie da­ru­ją, a nie było sen­su ich okła­my­wać, bo mat­ka i tak wy­cią­gnie z niej praw­dę. W tej dzie­dzi­nie była wy­bit­nie uta­len­to­wa­na, więc Su­san z góry sta­ła na stra­co­nej po­zy­cji.


  Nie­ste­ty jesz­cze przed roz­po­czę­ciem rand­ki po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić jej prze­bieg. Rwą­ca się kon­wer­sa­cja, wy­mu­szo­ne żar­ty i uśmie­chy, ogrom­na ulga, kie­dy wresz­cie będą mo­gli się po­że­gnać. Obo­je zwąt­pią w sens tego spo­tka­nia już przy przy­staw­ce, ale z uwa­gi na obo­wią­zu­ją­ce ma­nie­ry zmu­szą się do tego, by wy­trwać przy­naj­mniej do głów­ne­go da­nia. Zre­zy­gnu­ją z kawy i de­se­ru, byle tyl­ko nie prze­dłu­żać mę­czar­ni. Po­tem fa­cet w ka­nar­ko­wej ma­ry­nar­ce za­su­ge­ru­je, by każ­de za­pła­ci­ło za sie­bie, skru­pu­lat­nie za­no­to­waw­szy w my­ślach, kto co zjadł.


  Sfru­stro­wa­na, że po raz ko­lej­ny na wła­sne ży­cze­nie wpa­ko­wa­ła się w bez­na­dziej­ną sy­tu­ację, w po­pło­chu ro­zej­rza­ła się wo­kół.


  Do­strze­gła wie­le atrak­cyj­nych i ele­ganc­kich osób, tłok w ba­rze i w sali re­stau­ra­cyj­nej, im­po­nu­ją­cą prze­szklo­ną kon­struk­cję z mnó­stwem zie­le­ni.


  Roz­ba­wio­ne grup­ki, za­ko­cha­ne pary…


  I na­gle przy jed­nym z naj­lep­szych sto­li­ków za­uwa­ży­ła sa­mot­ne­go męż­czy­znę.


  Był tak przy­stoj­ny, że na chwi­lę za­par­ło jej dech. Kru­czo­czar­ne wło­sy, śnia­da cera, re­gu­lar­ne rysy. Cóż, na pew­no stał na po­cząt­ku ko­lej­ki, kie­dy roz­da­wa­no uro­dę.


  Wpa­try­wał się w ekran lap­to­pa, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na oto­cze­nie, jak­by nic nie sły­szał i nie wi­dział, co się wo­kół dzie­je. I jesz­cze coś: w tym ele­ganc­kim lo­ka­lu był ubra­ny w dżin­sy i gru­by czar­ny swe­ter, a przy tym pro­mie­niał pew­no­ścią sie­bie. Su­san in­stynk­tow­nie wy­czu­wa­ła, że ten męż­czy­zna zu­peł­nie nie dba o opi­nię in­nych. I nie cho­dzi o żad­ną pozę, po pro­stu nic go to nie ob­cho­dzi, jak­by sie­dział pod nie­wi­dzial­ną ko­pu­łą, do któ­rej nikt nie ma od­wa­gi się zbli­żyć.


  Wła­śnie ko­goś ta­kie­go szu­ka­ła, cier­pli­wie prze­glą­da­jąc pro­fi­le na por­ta­lu rand­ko­wym. Tyl­ko czy tacy męż­czyź­ni mu­szą szu­kać part­ner­ki w in­ter­ne­cie? Bar­dzo wąt­pli­we.


  Jed­nak ten fa­cet był sam, w do­dat­ku na ni­ko­go nie cze­kał, bo sto­lik zo­stał na­kry­ty na jed­ną oso­bę.


  Co ja­kiś czas po­pi­jał coś z kie­lisz­ka, ale ta­le­rze i sztuć­ce od­su­nął poza za­sięg ręki. W ta­kich lo­ka­lach na pew­no obo­wią­zu­ją nie­pi­sa­ne za­sa­dy, ale naj­wi­docz­niej nic so­bie z nich nie ro­bił.


  Za­czerp­nę­ła po­wie­trza i od­wró­ci­ła się do kie­row­ni­ka sali, któ­ry wła­śnie za­mie­rzał za­py­tać, czy Su­san ma re­zer­wa­cję.


  ‒ Je­stem umó­wio­na z… ‒ Wska­za­ła na nie­zna­jo­me­go i uśmiech­nę­ła się po­ro­zu­mie­waw­czo. Była zdu­mio­na swo­ją od­wa­gą i bez­czel­no­ścią, któ­re zu­peł­nie nie le­ża­ły w jej cha­rak­te­rze. Jed­nak wi­zja kosz­mar­nej rand­ki i prze­słu­cha­nie, ja­kie­mu pod­da­dzą ją ro­dzi­ce, wy­ma­ga­ły za­sto­so­wa­nia nad­zwy­czaj­nych środ­ków.


  ‒ Z pa­nem Bu­rzim?


  ‒ Wła­śnie! ‒ Ma­rzy­ła o na­tych­mia­sto­wej te­le­por­ta­cji do domu. Kie­li­szek wina, ta­blicz­ka cze­ko­la­dy i włą­czo­ny te­le­wi­zor zu­peł­nie by jej wy­star­czy­ły do szczę­ścia.


  Nie­ste­ty mu­sia­ła sta­wić czo­ło rze­czy­wi­sto­ści. A mó­wiąc szcze­rze, tak na­praw­dę wca­le nie mia­ła ocho­ty wra­cać do domu. Co ją tam cze­ka­ło? Wino, cze­ko­la­da i te­le­wi­zor, i to było w po­rząd­ku, ale rów­nież nie­zbyt miłe te­le­fo­ny od ro­dzi­ców czy sio­stry, wy­słu­chi­wa­nie ko­lej­nych uty­ski­wań na jej styl ży­cia. Tak, na­dal szu­ka­ła swo­jej dro­gi, tak, pora gdzieś się za­trud­nić na sta­łe, za­miast ma­lo­wać ob­ra­zy i ry­so­wać ko­mik­sy. Tak, mo­gła zdo­być świet­ne wy­kształ­ce­nie, któ­re te­raz po­win­no pro­cen­to­wać. Być może nikt z ro­dzi­ny nie mó­wił jej tego pro­sto w oczy, ale prze­cież umia­ła czy­tać mię­dzy wier­sza­mi.


  ‒ Czy pan Bu­rzi pani ocze­ku­je, pan­no…


  ‒ Oczy­wi­ście! Jak mo­gła­bym usiąść przy jego sto­li­ku, gdy­by było ina­czej.


  Wy­po­wie­dziaw­szy po­wyż­szą kwe­stię, śmia­ło ru­szy­ła w kie­run­ku przy­stoj­ne­go nie­zna­jo­me­go. Oby tyl­ko nie na­mie­rzył jej ka­rze­łek w ka­nar­ko­wej ma­ry­nar­ce lub nie za­trzy­mał kie­row­nik sali. Ależ był­by wstyd!


  Szła tak ener­gicz­nym kro­kiem, że aż wpa­dła na sto­lik. Nie­zna­jo­my spoj­rzał na nią zdzi­wio­ny, ale zdu­miał się jesz­cze bar­dziej, kie­dy bez tchu opa­dła na krze­sło.


  ‒ Co, do dia­bła? Kim je­steś?


  ‒ Pa­nie Bu­rzi, ta pani twier­dzi, że jest z pa­nem umó­wio­na…


  ‒ Bar­dzo prze­pra­szam, że prze­szka­dzam – szyb­ko oznaj­mi­ła Su­san. ‒ Wy­słu­chaj mnie, nie zaj­mę ci wię­cej niż kil­ka mi­nut. Zna­la­złam się w bar­dzo nie­zręcz­nej sy­tu­acji i…


  ‒ Wy­pro­wadź ją, Gior­gio. A na przy­szłość za­pa­mię­taj, że za­nim przy­pro­wa­dzisz ko­goś do mo­je­go sto­li­ka, po­wi­nie­neś naj­pierw za­py­tać o po­zwo­le­nie.


  Miał cu­dow­ny ak­sa­mit­ny głos. Kie­dy skoń­czył mó­wić, znów za­pa­trzył się na ekran lap­to­pa. Nie był cie­kaw, co chce od nie­go ta na­tręt­na ko­bie­ta, ale ocze­ki­wał, że zo­sta­nie wy­rzu­co­na z re­stau­ra­cji.


  Su­san wpa­dła w pa­ni­kę, któ­rej to­wa­rzy­szy­ło po­czu­cie kom­plet­nej bez­rad­no­ści. I po­my­śleć, że to naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka na­mó­wi­ła ją na za­ło­że­nie pro­fi­lu na por­ta­lu rand­ko­wym. Za­raz wy­pro­wa­dzą ją z re­stau­ra­cji jak prze­stęp­cę, a po­zo­sta­li go­ście, łącz­nie z przy­stoj­nia­kiem w ka­nar­ko­wej ma­ry­nar­ce, będą mie­li nie­zły ubaw.


  ‒ Mu­szę gdzieś… usiąść. Do­słow­nie na chwi­lę ‒ szep­nę­ła bła­gal­nie.


  Na­wet nie pod­niósł gło­wy. Su­san mu­sia­ła bar­dzo się pil­no­wać, by nie przy­glą­dać mu się zbyt na­tar­czy­wie, bo z bli­ska wy­glą­dał jesz­cze le­piej. Te in­ten­syw­nie nie­bie­skie oczy, te­raz przy­sło­nię­te gę­sty­mi czar­ny­mi rzę­sa­mi, o ja­kich ma­rzy każ­da dziew­czy­na…


  ‒ To nie mój pro­blem. I skąd, do dia­bła, wie­dzia­łaś, gdzie będę? ‒ spy­tał lo­do­wa­tym to­nem, spoj­rzał na moc­no za­kło­po­ta­ne­go kie­row­ni­ka sali i do­dał: ‒ Zo­staw nas, Gior­gio. Sam to za­ła­twię.


  ‒ Co ta­kie­go? Skąd wie­dzia­łam? ‒ Su­san pa­trzy­ła na nie­go, jak­by wy­ro­sła mu do­dat­ko­wa para rąk.


  ‒ Nie mam cza­su na ta­kie gier­ki, jed­nak sko­ro mnie wy­tro­pi­łaś, po­zwól, że po­sta­wię spra­wę ja­sno. Nie­waż­ne, do ja­kiej szczyt­nej spra­wy chcia­łaś mnie prze­ko­nać, po pro­stu przyj­mij do wia­do­mo­ści, że dzia­łal­no­ścią cha­ry­ta­tyw­ną nie ja się zaj­mu­ję, tyl­ko za­rząd mo­jej fir­my. I przyj­mij do­brą radę na przy­szłość. Je­że­li już pla­nu­jesz wy­cią­gnąć od ko­goś pie­nią­dze, sto­suj bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne me­to­dy. A te­raz masz dwa wyj­ścia. Albo cię stąd wy­rzu­cą, albo za­cho­wasz reszt­ki god­no­ści i wyj­dziesz sama.


  ‒ My­ślisz, że chcę wy­łu­dzić od cie­bie pie­nią­dze? Na­wet nie wiem, kim je­steś.


  ‒ Ja­koś trud­no mi w to uwie­rzyć.


  ‒ Wy­słu­chaj mnie, pro­szę.


  Za­raz, prze­cież mam re­zer­wa­cję, uświa­do­mi­ła so­bie. Kie­dy tyl­ko przy­stoj­niak w ka­nar­ko­wej ma­ry­nar­ce wyj­dzie, usią­dę przy moim sto­li­ku i za­mó­wię naj­droż­sze da­nie. Re­stau­ra­cja za­ro­bi na mnie wię­cej niż na panu Bu­rzim, któ­ry za­do­wo­lił się jed­nym kie­lisz­kiem wina i naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał nic jeść. Ob­słu­ga nie zno­si ta­kich go­ści, bo tyl­ko zaj­mu­ją miej­sce.


  ‒ Nie chcę od cie­bie żad­nych pie­nię­dzy ‒ po­wtó­rzy­ła nie­cier­pli­wie. ‒ Swo­ją dro­gą, bar­dzo ci współ­czu­ję, sko­ro z góry po­są­dzasz każ­de­go o nie­czy­ste za­mia­ry. Pro­szę tyl­ko, byś po­zwo­lił mi po­sie­dzieć chwil­kę przy two­im sto­li­ku, za­nim ob­słu­ga wska­że mi moje miej­sce. Mam tu re­zer­wa­cję i za­mie­rzam zjeść smacz­ną ko­la­cję. ‒ Za­czerp­nę­ła po­wie­trza, zbie­ra­jąc reszt­ki od­wa­gi. Ow­szem mia­ła re­zer­wa­cję, ale nikt jej nie udzie­lił pra­wa do przy­sia­da­nia się do in­nych go­ści bez ich zgo­dy. ‒ Wi­dzisz tego męż­czy­znę przy ba­rze? ‒ skrzy­wi­ła się, jak­by zja­dła coś nie­świe­że­go, ale pan Bu­rzi po­zo­stał nie­wzru­szo­ny.


  Ser­gio Bu­rzi był co­raz bar­dziej zdzi­wio­ny. Czy ta ko­bie­ta wła­śnie po­wie­dzia­ła, że mu współ­czu­je?


  ‒ Przy ba­rze jest mnó­stwo męż­czyzn – od­parł.


  Cie­ka­we, o co jej na­praw­dę cho­dzi? ‒ za­sta­na­wiał się. Je­że­li nie po­pro­si o da­tek, to pew­nie chce mnie po­de­rwać. Ze wzglę­du na ma­ją­tek był ła­ko­mym ką­skiem i wie­le ko­biet, żeby go po­znać, wy­my­śla­ło nie­stwo­rzo­ne hi­sto­rie. Był tym znu­żo­ny i znu­dzo­ny. Ale za­raz, wła­ści­wie dla­cze­go nie może przez chwi­lę po­sie­dzieć z tą nie­zna­jo­mą? Chwi­la to tyl­ko chwi­la i już. Da jej trzy mi­nu­ty, a po­tem po­pro­si, żeby so­bie po­szła.


  Urzą­dzi­ła nie­złe przed­sta­wie­nie i jest atrak­cyj­na. Pięk­ne brą­zo­we oczy, bu­rza ja­snych lo­ków, peł­ne usta.


  Z ostat­nią dziew­czy­ną roz­stał się dwa mie­sią­ce temu, może czas po­szu­kać no­wej?


  ‒ A o któ­re­go kon­kret­nie ci cho­dzi? – spy­tał, po­pra­wia­jąc się na krze­śle.


  Su­san od razu się od­prę­ży­ła. A za­tem po­sta­no­wił jej wy­słu­chać. Uf, co za od­mia­na.


  Tak czy ina­czej, dzi­siej­sza przy­go­da wie­le ją na­uczy­ła: ni­g­dy wię­cej ran­dek w ciem­no!


  ‒ Żół­ta ma­ry­nar­ka, spodnie w ko­lo­rze musz­tar­dy, przy­li­za­ne wło­sy w ko­lo­rze brud­ne­go pia­sku. Wi­dzisz go?


  ‒ Tak, rzu­ca się w oczy. ‒ Za­czy­nał się świet­nie ba­wić. Kie­row­nik sali zer­kał na nich, w każ­dej chwi­li go­tów wkro­czyć do ak­cji, ale Ser­gio ski­nął mu gło­wą na znak, że nie po­trze­bu­je po­mo­cy. – A te­raz po­wiedz, o co tu cho­dzi.


  ‒ Umó­wi­łam się z nim na rand­kę w ciem­no, ale wo­la­ła­bym unik­nąć spo­tka­nia. Po­zna­łam go na por­ta­lu rand­ko­wym, któ­ry po­dob­no po­wstał dla mło­dych lu­dzi ma­rzą­cych o po­waż­nym związ­ku. Oczy­wi­sta bzdu­ra. Głu­pio mi wy­sta­wiać do wia­tru nie­szczę­sne­go Phi­la, ale nie znio­sę ko­lej­nej upior­nej rand­ki, pod­czas któ­rej mi­nu­ty wlo­ką się jak na zwol­nio­nym fil­mie.


  Cie­ka­we, jak by za­re­ago­wa­ła, gdy­bym za­py­tał tego fa­ce­ta przy ba­rze, czy rze­czy­wi­ście umó­wił się z dziew­czy­ną z por­ta­lu rand­ko­we­go? – za­sta­na­wiał się w du­chu. Czy da­ła­by radę bły­ska­wicz­nie wy­my­ślić inną hi­sto­ryj­kę?


  ‒ Na pew­no jest zły, na jego miej­scu też bym się wście­kła, ale na myśl o ko­lej­nej roz­mo­wie o ni­czym robi mi się sła­bo – wy­ja­śnia­ła go­rącz­ko­wo.


  ‒ Nie wy­glą­da na za­ła­ma­ne­go. Pro­wa­dzi oży­wio­ną po­ga­węd­kę z ko­bie­tą w śred­nim wie­ku.


  ‒ Co ta­kie­go?


  ‒ Ele­ganc­ko ubra­na blon­dyn­ka. O, wła­śnie ra­zem wy­cho­dzą. ‒ Bo to pew­nie z nią się umó­wił, do­dał w my­ślach.


  ‒ Nie do wia­ry! I to ma być po­waż­ny zwią­zek? Pod­ryw na jed­ną noc. Szu­ka­nie part­ne­ra przez in­ter­net to głu­po­ta. Te wszyst­kie zdję­cia za­ko­cha­nych par na pla­ży i w in­nych ro­man­tycz­nych miej­scach to czy­sty mar­ke­ting, lep na na­iw­nych. Spójrz tyl­ko na fa­ce­ta, z któ­rym się umó­wi­łam. Na­wet się nie wy­si­lał, żeby na mnie kil­ka mi­nut po­cze­kać.


  ‒ Prze­cież i tak nie chcia­łaś się z nim spo­tkać.


  ‒ Nie o to cho­dzi. Po­wi­nien po­cze­kać, a nie pod­ry­wać pierw­szą ko­bie­tę, któ­ra się na­wi­nę­ła.


  Su­sie nie była aż tak na­iw­na, by wie­rzyć, że spo­tka mi­łość swo­je­go ży­cia dzię­ki por­ta­lo­wi rand­ko­we­mu. Nie­ste­ty zbli­ża­ła się uro­czy­stość, na któ­rej bar­dzo chcia­ła po­ja­wić się z part­ne­rem. Nie za­mie­rza­ła po raz ko­lej­ny wy­słu­chi­wać peł­nych fał­szy­wej tro­ski ko­men­ta­rzy na te­mat swo­je­go ży­cia oso­bi­ste­go.


  Wła­ści­wie nie po­win­na się tym przej­mo­wać, ale do­bie­ga­ła trzy­dziest­ki, czas nie stał w miej­scu i chęt­nie za­czę­ła­by się spo­ty­kać z kimś sym­pa­tycz­nym.


  ‒ Dzię­ki to­bie wy­ro­bi­łem so­bie zda­nie na te­mat por­ta­li rand­ko­wych. Wiesz co? Zdej­mij płaszcz, na­pij się wina, roz­luź­nij się.


  ‒ Nie mu­sisz ze mnie żar­to­wać… Prze­pra­szam, za­po­mnia­łam, jak się na­zy­wasz.


  ‒ Ser­gio. A ty?


  ‒ Su­sie. ‒ Po­da­ła mu rękę. ‒ Nie będę ci dłu­żej prze­szka­dzać. Wy­glą­da na to, że je­steś za­ję­ty. – Wy­mow­nie spoj­rza­ła na lap­to­pa.


  Przez chwi­lę roz­wa­żał, jak za­re­ago­wać. Pra­ca nie za­jąc, nie uciek­nie, uznał wresz­cie.


  ‒ A co we­dług cie­bie ro­bi­łem? – Jak ona przed chwi­lą, też zer­k­nął na lap­to­pa, ale tak na­praw­dę nie od­ry­wał oczu od Su­sie.


  ‒ Na pew­no pra­co­wa­łeś. Swo­ją dro­gą, to god­ne po­dzi­wu, że umiesz się sku­pić w ta­kim ha­ła­śli­wym miej­scu. ‒ Za­czę­ła wsta­wać.


  ‒ Sia­daj.


  Ser­gio wła­śnie pod­jął de­cy­zję. Może to rze­czy­wi­ście jed­na z tych ko­biet, któ­re po­lu­ją na bo­ga­tych fa­ce­tów, ale po pierw­sze umiał się bro­nić, a po dru­gie czuł się co­raz le­piej w jej to­wa­rzy­stwie.


  ‒ Za­wsze w ten spo­sób roz­ka­zu­jesz lu­dziom? ‒ spy­ta­ła zdu­mio­na.


  ‒ Taki mam styl by­cia – przy­znał z uśmie­chem. ‒ Aro­gan­cja to tyl­ko jed­na z mo­ich licz­nych wad.


  ‒ Na­praw­dę masz ich aż tak dużo?


  ‒ Za dużo, by je wy­li­czać. Usiądź, pro­szę, prze­cież przy­szłaś tu, żeby coś zjeść i wy­pić. Chęt­nie do­trzy­mam ci to­wa­rzy­stwa w za­stęp­stwie dżen­tel­me­na w żół­tej ma­ry­nar­ce.


  Po­sta­no­wił uda­wać, że uwie­rzył w jej hi­sto­ryj­kę. Do­ce­nił in­wen­cję, jaką się wy­ka­za­ła. Daw­no nie spo­tkał rów­nie za­baw­nej ko­bie­ty.


  Su­sie pa­trzy­ła na nie­go ocza­ro­wa­na. Nie tyl­ko nie ka­zał jej odejść, ale jesz­cze za­pra­szał na ko­la­cję? No i jest wy­jąt­ko­wo atrak­cyj­ny, nie mu­siał­by na por­ta­lu rand­ko­wym kła­mać na te­mat wie­ku czy wzro­stu ani po­pra­wiać swo­je­go zdję­cia.


  Ro­zej­rza­ła się wo­kół, ale wszyst­kie sto­li­ki były za­ję­te, jej za­pew­ne też. W ta­kiej re­stau­ra­cji ob­słu­ga nie trzy­ma zbyt dłu­go miejsc dla spóź­nial­skich. Wszy­scy ocze­ku­ją­cy w dłu­giej ko­lej­ce li­czy­li wła­śnie na taki łut szczę­ścia.


  ‒ Gdzie masz sto­lik? ‒ spy­tał Ser­gio.


  ‒ Już przy nim ko­goś po­sa­dzi­li – od­par­ła z wes­tchnie­niem.


  ‒ Fa­tal­nie.


  ‒ Wiesz, za­zwy­czaj nie za­cho­wu­ję się w ten spo­sób.


  Ser­gio tak bar­dzo róż­nił się od męż­czyzn, z któ­ry­mi się spo­ty­ka­ła. Aidan, jej ostat­ni chło­pak, miał am­bi­cje li­te­rac­kie. Cho­dził na wszyst­kie wie­ce i ma­ni­fe­sta­cje prze­ciw­ko „ka­pi­ta­li­stycz­nym świ­niom”, aż pew­ne­go dnia oznaj­mił, że ru­sza w świat. Po­sta­no­wił szu­kać na­tchnie­nia i te­ma­tów do ko­lej­nej po­wie­ści, i tak na­praw­dę pra­wie się ze sobą nie kon­tak­to­wa­li.


  ‒ To zna­czy jak? ‒ spy­tał co­raz bar­dziej roz­ba­wio­ny.


  ‒ Nie za­cze­piam ob­cych męż­czyzn. Zjem z tobą ko­la­cję pod wa­run­kiem, że sama za sie­bie za­pła­cę. Nie­ste­ty nie mogę za­pła­cić rów­nież za cie­bie, bo aku­rat je­stem w nie­cie­ka­wej sy­tu­acji fi­nan­so­wej.


  Gdy­by ro­dzi­ce nie od­stą­pi­li jej re­zer­wa­cji, ni­g­dy by nie prze­kro­czy­ła pro­gu tak dro­giej re­stau­ra­cji.


  ‒ A co się sta­ło? ‒ Dys­kret­nie ski­nął na kel­ne­ra, pro­sząc o menu.


  ‒ Wła­śnie zmie­niam pra­cę… Nie, mó­wiąc praw­dę, nie mam ani ni­g­dy nie mia­łam eta­tu. Je­stem ma­lar­ką, ale na ra­zie nie od­nio­słam zna­czą­cych suk­ce­sów. Nie na­wią­za­łam po­trzeb­nych kon­tak­tów, a w tej bran­ży trud­no o zle­ce­nia i nie­ła­two się prze­bić. Do­ra­biam w pu­bie obok mo­je­go domu. Oczy­wi­ście pró­bo­wa­łam w róż­nych wy­daw­nic­twach…


  ‒ Wy­star­czy, nie mu­szę znać wszyst­kich szcze­gó­łów. Czy­li nie masz pie­nię­dzy, bo nie zna­la­złaś sta­łej pra­cy, tak?


  ‒ Nie tak ła­two o etat dla gra­fi­ka i ilu­stra­to­ra.


  ‒ Rze­czy­wi­ście.


  ‒ Za­raz po szko­le skoń­czy­łam kurs dla se­kre­ta­rek i na­wet pra­co­wa­łam w kil­ku biu­rach, ale nie lu­bi­łam tej pra­cy.


  ‒ W ta­kim ra­zie dzi­wię się, że wy­bra­łaś taką dro­gą re­stau­ra­cję.


  Oczy­wi­ście do­brze wie­dział, co nią kie­ro­wa­ło. Na­wet je­że­li nie po­lo­wa­ła kon­kret­nie na nie­go, za­pew­ne za­ło­ży­ła, że zło­wi ja­kie­goś sa­mot­ne­go i ma­jęt­ne­go fa­ce­ta, któ­ry za­fun­du­je jej ko­la­cję. Była atrak­cyj­na, mało kto oparł­by się ta­kiej po­ku­sie.


  Już otwie­ra­ła usta, by opo­wie­dzieć, że sko­rzy­sta­ła z re­zer­wa­cji ro­dzi­ców, ale roz­my­śli­ła się. To na­praw­dę ża­ło­sne, by w jej wie­ku li­czyć na ta­kie pre­zen­ty od ma­mu­si i ta­tu­sia. Moc­no za­wsty­dzo­na przy­gry­zła war­gę.


  ‒ No wiesz, cza­sa­mi trze­ba za­sza­leć, tro­chę się ro­ze­rwać… – wy­ja­śnia­ła nie­po­rad­nie.


  ‒ Może męż­czy­zna, z któ­rym by­łaś umó­wio­na, za­pła­cił­by za cie­bie.


  ‒ Wąt­pię. Zresz­tą i tak bym mu nie po­zwo­li­ła, bo jesz­cze mógł­by po­my­śleć…


  ‒ Na przy­kład co?


  ‒ Że sko­ro za­pła­cił za ko­la­cję, to po­win­nam się od­wdzię­czyć.


  ‒ Czy­li je­że­li za­fun­du­ję ci ko­la­cję, uznasz, że ocze­ku­ję cze­goś w za­mian?


  Za­czer­wie­ni­ła się i lek­ko za­drża­ła. Oczy Ser­gia były zim­ne, spoj­rze­nie ba­daw­cze, jak­by wy­sta­wiał Su­sie na pró­bę.


  Ner­wo­wo ob­li­za­ła war­gi, i ten na po­zór nie­win­ny gest po­dzia­łał na nie­go elek­try­zu­ją­co.


  ‒ Może jed­nak zdej­miesz płaszcz? ‒ za­pro­po­no­wał ła­god­nie.


  Po­słu­cha­ła. Coś jej mó­wi­ło, że lu­dzie na ogół wy­ko­nu­ją jego po­le­ce­nia. Na pew­no nikt nie ośmie­lił­by się sko­men­to­wać fak­tu, że zaj­mu­je miej­sce w ob­le­ga­nej re­stau­ra­cji, nie za­ma­wia­jąc nic do je­dze­nia. Może wca­le nie prze­sa­dził, gdy stwier­dził, że jest aro­ganc­ki.


  Kie­dy zdję­ła płaszcz, Ser­gio na chwi­lę wstrzy­mał od­dech. Je­że­li przy­szła tu, by na coś go na­cią­gnąć, to ubra­ła się wprost ide­al­nie. Do­pa­so­wa­na su­kien­ka pod­kre­śla­ła pięk­ną fi­gu­rę. Wy­raź­nie za­zna­czo­na ta­lia, peł­ny biust, zgrab­ne nogi. Su­sie była dość ni­ska, a jemu za­wsze po­do­ba­ły się wy­so­kie ko­bie­ty. Lu­bił bru­net­ki, a Su­sie była blon­dyn­ką. Nie mia­ła sta­łej pra­cy, a on wy­bie­rał part­ner­ki, któ­re sku­pia­ły się na ka­rie­rze za­wo­do­wej i od­no­si­ły suk­ce­sy.


  A mimo to nie mógł ode­rwać od niej oczu. Uśmie­cha­jąc się le­ni­wie, lu­stro­wał ją od stóp do głów, wca­le się z tym nie kry­jąc.


  ‒ Je­steś bez­czel­ny – rzu­ci­ła zde­ner­wo­wa­na, szyb­ko sia­da­jąc i wy­gła­dza­jąc su­kien­kę.


  ‒ Je­śli nie chcia­łaś, by wszy­scy fa­ce­ci po­że­ra­li cię wzro­kiem, po­win­naś ina­czej się ubrać.


  ‒ Ku­pi­łam tę su­kien­kę, gdy na mo­ment stra­ci­łam zdro­wy roz­są­dek. In­ny­mi sło­wy, nie­tra­fio­ny za­kup. – W du­chu do­py­ty­wa­ła się, co się z nią dzie­je, dla­cze­go jest taka spe­szo­na. Ni­g­dy nie re­ago­wa­ła w ten spo­sób na męż­czyzn.


  Nie­tra­fio­ny za­kup? Ser­gio naj­chęt­niej wy­buch­nął­by śmie­chem. Ta­kie su­kien­ki ku­pu­je się, żeby wy­wrzeć wra­że­nie na męż­czyź­nie. Na nie­go po­dzia­ła­ło. Na do­da­tek z tymi za­ró­żo­wio­ny­mi po­licz­ka­mi Su­sie wy­glą­da­ła jak uoso­bie­nie nie­win­no­ści, co było rów­nie sek­sow­ne jak jej strój.


  Czap­ki z głów dla jej po­my­sło­wo­ści. Gdy­by zo­ba­czył ją w tej su­kien­ce przy ba­rze, zwró­cił­by na nią uwa­gę, ale na pew­no by do niej nie pod­szedł. Zna­la­zła spo­sób, by go za­in­te­re­so­wać. Wy­my­śli­ła cał­kiem zgrab­ną hi­sto­ryj­kę, a poza tym mia­ła nie tyl­ko fan­ta­stycz­ną fi­gu­rę, ale też cie­ka­wą oso­bo­wość.


  Była jak po­wiew świe­żo­ści. Tro­chę go już znu­dzi­ły twar­de, am­bit­ne i by­stre ko­bie­ty, któ­re go­dzi­na­mi roz­pra­wia­ły o ka­rie­rze. Miło bę­dzie dla od­mia­ny po­roz­ma­wiać z kimś, kto na­wet nie ma pra­cy.


  Tak go za­in­try­go­wa­ła, że umknę­ło mu, kie­dy kel­ner na­peł­nił kie­lisz­ki. Nie pa­mię­tał, kie­dy zło­żył za­mó­wie­nie, a już zu­peł­nie go nie ob­cho­dzi­ło, co ma na ta­le­rzu.


  ‒ Sko­ro pra­cu­jesz tyl­ko na zle­ce­nie, to jak opła­casz czynsz? Prze­cież miesz­ka­nia w Lon­dy­nie są nie­ludz­ko dro­gie – spy­tał za­in­try­go­wa­ny.


  ‒ Daję radę, cho­ciaż pod ko­niec mie­sią­ca je­stem za­zwy­czaj bez gro­sza – przy­zna­ła.


  Ro­dzi­ce by­li­by za­chwy­ce­ni, gdy­by za­miesz­ka­ła w ich wspa­nia­łym apar­ta­men­cie w Ken­sing­ton, z któ­re­go ko­rzy­sta­li tyl­ko pod­czas wy­pa­dów do Lon­dy­nu, gdy przy­jeż­dża­li do te­atru lub ope­ry. Jed­nak nie przy­ję­ła ich wspa­nia­ło­myśl­nej ofer­ty, wo­la­ła ra­dzić so­bie sama.


  Nie­ste­ty duma nie po­pła­ca, zwłasz­cza w nie­zbyt ele­ganc­kich dziel­ni­cach. Go­spo­darz domu, w któ­rym miesz­ka­ła, był wpraw­dzie miły, ale wy­jąt­ko­wo le­ni­wy i nie­sko­ry do na­praw, a psu­ło się nie­mal wszyst­ko.


  ‒ A jed­nak po­ja­wi­łaś się w tej dro­giej re­stau­ra­cji.


  ‒ Jak już po­wie­dzia­łam, cza­sa­mi trze­ba wy­lu­zo­wać, po­sma­ko­wać ży­cia – po­wie­dzia­ła z tro­chę nie­obec­nym wy­ra­zem twa­rzy. ‒ Chcia­ła­bym móc ro­bić tyl­ko to, na co mam ocho­tę. Czy nie masz cza­sa­mi wra­że­nia, że po­dą­żasz nie­od­po­wied­nią ścież­ką i wo­lał­byś po­kie­ro­wać swo­im ży­ciem zu­peł­nie ina­czej?


  Po szko­le śred­niej nie za­mie­rza­ła kon­ty­nu­ować na­uki, ale w jej ro­dzi­nie było to nie do po­my­śle­nia. Kie­dy ukoń­czy­ła kurs dla se­kre­ta­rek, ro­dzi­ce tro­chę się uspo­ko­ili, prze­ko­na­ni, że przy­naj­mniej bę­dzie mia­ła sta­ły do­chód, jed­nak w skry­to­ści du­cha ubo­le­wa­li nad jej bra­kiem am­bi­cji i żył­ki na­uko­wej.


  ‒ Nie ‒ od­parł bez wa­ha­nia.


  ‒ Za­wsze wie­dzia­łeś, co chcesz ro­bić?


  ‒ Pew­ne oko­licz­no­ści uła­twi­ły mi pod­ję­cie de­cy­zji, a wła­ści­wie… nie mia­łem wy­bo­ru – mruk­nął zdzi­wio­ny kie­run­kiem, w ja­kim po­dą­ża ta roz­mo­wa.


  ‒ Jak to?


  ‒ No więc za­czę­łaś pra­co­wać jako se­kre­tar­ka ‒ szyb­ko zmie­nił te­mat.


  ‒ To wy­da­wa­ło się sen­sow­ne roz­wią­za­nie – po­wie­dzia­ła, cho­ciaż na­dal ża­ło­wa­ła, że nie po­tra­fi­ła bro­nić swo­ich ra­cji i od razu za­jąć się sztu­ką.


  ‒ Ale w rze­czy­wi­sto­ści oka­za­ło się to wiel­ką po­mył­ką. Zdro­wy roz­są­dek nie za­wsze idzie w pa­rze z za­do­wo­le­niem ‒ sko­men­to­wał.


  ‒ No wła­śnie – ro­ze­śmia­ła się, za­do­wo­lo­na, że tak do­brze ją ro­zu­miał, po­tra­fił ubrać jej my­śli w od­po­wied­nie sło­wa. ‒ Je­steś bar­dzo wni­kli­wy – szep­nę­ła na­gle za­wsty­dzo­na.


  Wni­kli­wy? Ser­gio uniósł brwi. Chy­ba po raz pierw­szy ktoś na­zwał go w ten spo­sób.


  ‒ Nie za­po­mi­naj, że przede wszyst­kim je­stem aro­ganc­ki – przy­po­mniał jej oschle.
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